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Warunki prenumeraty: 


8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. =~ 


z odnoszeniem do domu; 


DÉ, 5 


W administracji, bhirach dzienników, kioskach—zł. R 
zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 


DROTA 6 WRZEŚNIA 1924 r. 


Opłata pocztowa uiszczona rycza/iem, 


Si 
\S 


- TELEFON 35. 


Ceny ogloszeń: 


„BENA 15 GROSZY 


m. SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr., zwycza jas 
5 gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


Szczegóły łobuzerskiego zamachu 
na p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Śledztwo w toku. 


U zbiegu ulicy Legjonów (da- 
wniejsza Karola Ludwika) i Ko- 
pernika w miejscu najbardziej 
ruchliwem we Lwowie, w domu 
narożnym w jednym z pierw- 
szych największych w. mieście, 
wybudowanym przed kilkunastu 
laty przez ówczesnego dyrektora 
Kasy Oszczędnóści, znanego le- 
karza dra Stroynowskiego, mieś- 
ci się 

kawiarnia de la Paix, 
dawniej Avenue zwana. 

Punkt ten był zdawien dawna 
miejscem różnych okolicznościo- 
wych 

demonstracyjnych wystąpień, 
czy to ze strony ukraińców czy 


też innych mniejszości  narodo- 
wych, czy też partyj. 
Kawiarnia ta była wybitnie 


polityczna; tu widywano stale 
osobistości obecnie najbardziej 
a eksponowane w  Rzeczypospoli- 


tej, jak np. marszałek Piłsudski. 

Tradycje tego miejsca z daw- 

nych czasów pozostały do dziś 

dnia nader żywe. . We Lwowie 

gdy były demonstracje, to 
zawsze właśnie tu 

i pod oddalonym o kilkanaście 


kroków pomnikiem Mickiewicza. 

Gdy Prezydent Rzeczypospo- 
litej mijał właśnie ten dom na- 
rożny, a z jednej stnomy ustawio- 
ny był szpaler publiczności, na- 
stąpił 

łobuzerski zamach. 

Należy uprzytomnić sobie, że 
ulica Legjonów jest chyba naj- 
szerszą ze wszystkich w mia- 
stach polskich. Warszawskie 
Aleje Jerozolimskie nie docho- 
dzą ami w połowie jej szeroko- 
ści. Jest to poprostu ogromny 
bulwar; w środku szeroki, buj 
nie zadrzewiony skwer, po jed- 
nej zaś i po drugiej stronie tero 
skweru nader- szeroka jezdnia. 
Nie mogło być więc szpaleru pu- 
bliczności po obu stronach ulicy, 
gdyż 

jest ona za szeroka. 


. PRZEBIEG ZAMACHU. 


Otóż gdy prezydent mijał ka- 
wiarnię De La Paix 
jakiś osobnik rzucił pomiędzy 
pluton honorowy prezydenta wca- 
le na pierwszy rzut oka niewinnie 
wyglądające pudelko tekturowe 
niewielkich rozmiarów. 


Początkowo nikt na to nie 
zwrócił uwagi. Odkryty pojazd 
konny prezydykta przejechał, a 
wówczas dopiero 
publiczność zauważyła dym, wy- 
dobywający się z tego pudełka i 
jednocześnie spotanicznie rzuciła 
się w kierunku osobnika, który 
ten przedmiot rzutcił. 

Osobnik ów zaczął uciekać w 
kierunku ulicy Legjonów i schro- 
nił się w domu pod nr. 1. 

Prezydent jechał z Domu To 
chmików do gmachu wojewódz- 
twa, dawnego Namiestuiobwa prz. 
ulicy Wałowej. 


BEZKARNOŚĆ NIE TRWAŁA 
DŁUGO. 


Sprawcę ujęto, 

Jest to sjomista, nazywa się 
Steiger Stanisław, 
zmaleziono. przy nim legitymację 
stowarzyszenia sportowego Mak- 
kabi. 

Uczynił on od razu wrażenie 
wat jata. 
PRZEDWSTĘPNE DOCHO- 
DZENIA. 


Policja natychmiast przepro- 


C 


Czas oczyścić zaśmiecone podwórko = 
administrację Kkresową!. 


Inaczej o sanacji mowy być nie może. 


W ostatnich czasach pojawi- 
ły się masowo wypuszczone przez 
niewiadomych sprawwców pasz- 
porty zagraniczne oraz doku- 
menty osobiste z fałszywemi pie- 
częciami urzędowemi. Fakt ten 
zresztą potwierdzają coraz to ctg- 
ściej ogłaszane wykazy zaginio- 
nych pieczęci gminnych, sta- 
rostw i t. p. instytucji, wydają- 
cych dowody osobiste i rozmaite- 
go typu legitymacje. Prócz ogło- 
szeń 0 zaginionych pieczęciach, 
czytamy coraz to częściej ostrze- 
żenia przed dokumentami wyda- 
wanemi rzekomo przez takie a 
takie urzędy. gdyż stwierdzono, 
że dokumenty te zaopatrzone są 
najczęściej w fałszywe pieczęcie. 
Najciekawszym atoli jest fakt, 
że rejestr tych niepewnych do- 
wodów osobistych, paszportów i 
pieczęci dotyczy właśnie całego 
szeregu powiatów, leżących na 
pograniczu polsko-sowieckiem, a 


więc w województwach: wołyń- 
skim, tarnowskim, nowogrodz- 
kim i t. d. 


i Bliższe dochodzenia w tej ta- 
jemniczej sprawie paszportowej, 
napwowadziły na szlak zakonspi- 
rowanej bardzo sprytnie roboty 


bolszewickiej, wykonywanej 
przez organizacje komunistyczne 
w Polsce. Zresztą tego rodzaju 
machinacje nie były naszym wła- 
dzom nieznane, gdyż w znalezio- 
nych przez policje polityczną ar- 
chiwach K. P. Re P. i obfitych 
materjałach o organizacji i ce- 
lach różnych placówek komuni- 
stycznych w Polsce, podane były 
najwyraźniej zdefimiowane przez 
komitet wykonawczy G. P, U. w 
Moskwie (główny urząd politycz- 
ny t. zw. „czerezwyczajka odro- 
dzona“)- wskazówki i dyrektywy 
postępowamia. 

To też K.P.R.P. w myśl 
tych postanowień moskiewskich 
zorganizowała przy swych okrę- 
gowych komitetach specjalne ja- 
czejki dla dokonywania fal- 
szerstw dokumentów, wykrada- 
nia pieczęci i dostarczania tych 
falsyfikatów do wydziałów pro- 
pagandowych oraz przesłania ich 
partjami do Mińska, Smoleńska i 
i Charkowa, gdzie koncentrują 
się ogniska organów kierujących 
całym ruchem szpiegowskim na 
rzęcz Sowietów w Polsce oraz ak- 
cja dywersyjna na kresach. Do- 
wody te dostarczane są agitato- 


"się. zdaje, 


rom i. emisarjuszom sowieckim, 
organizującym: bandy i szpiego- 
wskie  jaczejki. Najczęściej za 
takiemi dowodami przebywają 
t. zw. „instruktorzy“ K. P. R. P. 

Jeśli tedy znaną jest metoda 
pracy wywiadu sowieckiego, 0- 
raz współdziałamie w tych spra- 
wach K: P. R. P.- ze szkodą Pol- 
ski, to czy nie wprost dziwnem 
dlaczego dotychczas 
nie słyszeliśmy 0 docehodzeniach 
dyscyplinarnych przeciwko tym 
urzędnikom, pod których piecz; 
znajdują się owe „zaginione“ pie- 
częcie. 

Ozy nie należałoby przepro- 
wadzić sanacji w administracji 
kresowej, przez usunięcie z urzę- 
dów elementów wrogich Rzeczy- 
pospolitej. 

Wyłapywanie od czasu do cza 
su. orgamizagji komunistycznych 
i szpiegów, 'włócząwych się. na 
kresach, to jeszeze nie wszystko. 
Jeżeli mamy uspokoić kresy i ich 
obywateli i wykazać, že władze 
Rzeczypospolitej są ich tarczą o- 
głonna, to należy zacząc nvrzede 
wszystkiem od oczysząeria tego 
zaśmieconego podwórka — admi- 
nistracji kresowej. 


wadziła zbadanie owego pudeł- 
ka. Okazało się, że zawierało 
ono 

eztery zapały petardowe, 

a więc „bombe“ zupełnie nieszko- 
dliiwą. 

Zawządzome natychmiast śledz 
two doprowadziło do 
aresztowania kilku osobników, 
których ewentualny współudział 
ze Steigerem  namazie nie został 
ustalony. Wiadomo tylko, że 0- 
sobnik, aresztowany w domu, w 
którym ukrył się Steiger, 
uchodził we Lwowie za notorycz- 

nego komunistę. 

Nazywa się on Hajduczek i 
jest z pochodzenia czechem. 


ZIMNA KREW PANA PREZY- 
DENTA. 


Prezydent . Rzeczypospolitej 
o całym tym „zamachu. dowie- 
dział się dość późno, albowiem 
dopiero ze złożonego mu raportu 
po przybyciu do gmachu woje- 
wództwa. 

Relację przyjął 

bardzo spokojnie 
i wyraził życzenie, ażeby z tego 
powodu władze rządowe nie wy- 
stąpiły z jalkiemikolwiek specjal- 
nemi represjami. 

ZARZĄDZENIA WŁADZ 

CENTRALNYCH. 
, Natychmiast po nadejściu do 
Warszawy wiadomości 0. ,„,żama- 
chu“ lwowskim, mimister spraw 


wawnętrznych p. Hübner udał sły 
do prezydjum Rady ministrów i 
poinformował premjera Grabskie- 
go o zasałych wypadkach. 

W rezultacie odbytej niezwło- 
cznie narady, postanowiono Wy- 
dać władzom lwowskim polecenie 
przeprowadzenia energicznego 
śledztwa. 


ZA ZAGRANICZNE PIENIĄDZE 


Z wyżej podanych depesz 
oraz z postawy władz centralnych 
w Warszawie widać jasno, że Gar 
ła sprawa „zamachowa nie ma 
głębszych podstaw, 

Łobuzerskie wybryki, opłaca- 
ne i organizowana przez nar 
szych „serdecznych: przyjaciół 
zagranicznych,  uwijających . się 
dotychczas bezkarnie po ziemiach 
polskich, są jeszcze jednym do- 
wodem uzurpacji % ich strony 
wykonywania mandatu  obnoń- 
ców mniejszości narodowych. 

Łotrzykom, chcącym wyko- 
rzystać specjalnie sprzyjający, 
„moment, . polityczny“, chodziło 
widocznie o to, aby echo wybu- 
chu lwowskiego usłyszano w Ge- 
newie, 

Nie udało się! 

Tekturowego „zamachu nie 
usłyszano nawet na ulicy Legjo- 
nów we Lwowie. 

Wiadomość: o wypadku lwow- 
skim lotem błyskawicy obiegła 
stolicę, wywołując wszędzie 0- 
gromne oburzenie. 


Przedwczesna radość 
Niemców. 


Mac Donald protestuje. 


GENEWA, 5. 9. Wyjaśnienie 
pisemne, złożone przez delegację 
angielską delegacji polskiej i sê- 
kretarjatowi Ligi Narodów w 
związku z wstępem mowy Pp. Mac 
Donalda, dotyczący Górnego 
Śląska — przerwały chwile ra- 
dości wśród przebywających tam 
dziennikarzy niemieckich, którzy 
w swych sprawozdaniach uderzy- 
li w tom tryumfu. 


Przeciwnie, fakt, że delega- 
cja angielska uważała za nio- 
zbędne niezwłocznie rozwiać fa- 
talne wrażenie „lapsusa“. p. Mao 
Domalda, jak również — dosko- 
nale skonstruowane przemówie- 
nie p. ministra Skrzyńskiego 
wzmocniły. znacznie Stanowisko 
naszej delegacji, dając dowód. 
aktywności i płanowości polityki 
polskiej. 


paunan 


Sukces 
ministra Skrzyńskiego. 


W kołach politycznych zgro- 
madzenia Ligi jest żywo komen- 
towany wybór min. Skrzyńsk:eg0 
na wiceprezydenta sesji Ligi, Co 


znacznie wzmocniło stanowisko 
Polski i wzmogło zainteresowanie 
się polityką Polski podczas obet- 


not sesi Taz 


SW. Z, 


ożyło z warka. 


Mowa p. Mac Donalda w Li» 
dze Narodów może i powinna 
być uważana za klasyczny przy- 
kład Dbujającego w obłokach 
doktrynerstwa, niewątpliwie o- 
żywionego najlepszemi chęciami, 
lecz przez całkowite swe oder- 
wanie się od realnych rzeczy 
ziemskich wysoee szkodliwego 
dla tych właśnie spraw, który- 


mi premjer angielski pragnie 
służyć. 
Co krok niemal, w każdym 


prawie frazesie p. Mac Donald, 
demokrata i pacyfista, bierze 
rozbrat z rzeczywistością, a, 
pobożne swe życzenia uważając 
sa fakty konkretne, zbacza na 
niebezpieczne, grząskie manow- 
ce łudzenia siebie i innych wy- 
tworami tylko wyobraźni. Ana- 
liza mowy genewskiej p. Mac- 
Donalda wprowadzić musi do 
dalej idących nawet wniosków: 
że ten mąż stanu, zasady po- 
koju i współpracy narodów wy- 
suwający' stale na pierwsze 
miejsce, wywołuje taktyką swe- 
go działania... złe moce z wo- 
jen i awantur, wkładając noże 
w ręce szalonych. 

O czem bo mówił premier 
angielski przed wysokiem au- 
dytorjum Ligi? 

O Niemcach i sowiotach, 
mniejszościach we wschodniej 
Europie, zarodzie arbitrażu w 
sporach międzypaństwowych i... 
„błędzie górnośląskim. Trzebą 
przyznać, źe poglądy p. Mac- 
Donalda na te wszystkie kwe- 
Sje sj Uusć U :roszczon8 i me- 
Foody zadziwa ącusupiyińisty cze 
nx ina uouów ueuińiow 
przemo sseui, jat- ich  potras= 
vane pożosiawia po suDa 
Gość spotytcziy posiuńk, nie 
należący ao najprzyjemniejszych 
rownież i dla podniebienia pol- 
skiego. 

Szef gabinetu angielskiego 
ma bardzo dobre serce. Lituje 
się nad położeniem mniejszości 
we Wschodniej Europie, niedo- 
prowadzonem jeszcze „do do: 
skonałości*. Pragnie jak naj- 
szybciej utulić Niemcy na łonie 
Ligi Narodów, by zapomniały o 
Traktacie Wersalskim, którego 
zresztą wykonywać w najważ: 
niejszych wielu sprawach jesz- 
cze nie zaczęły.  Przebacza 
wszystkie grzechy Rosji Sowiec- 
kiej, uważając, że nastąpiła w 
niej stanoweza „„ewoiucja po- 
jęć” (7). Ubolewa nad niespra- 
wiedliwością „błędnego wyro* 
ku, dzięki któremu część Gór: 
nego Śląska przeszła w rące 
polskie. Chce ukoić i uspokoić 
wszystkie narody idealnem le- 
karstwem arbitrażu. 

Z sentymentami niema pole- 
miki. Dlatego też nad orator- 
skimi- przejawami mac-donal- 
dowskiego altruizmu i miłości 
bliźniego rozwodzić się nie za- 
mierzamy, rezerwując to sobie 
na póżniej, gdy poruszone przez 
p. Mac-Donalda zagadnienia u- 
wolnione zostaną z powijaków 
górnej frazeologji. 

Najbardziej dla nas intere- 
sująca jest oczywiście opinja 
kierownika polityki angielskiej 
o wyroku górnośląskim, opinia, 
która przejdzie do historji, na- 
równi z ignoranekiemi dywa* 
gaejami p. Lloyda George'a, nie 
umiejącego odróżnić w swoim 
czasie G. Śląska (Silesia) od 
azjatyckiej Cylicji (Cilicia). 

Chociaż rozwiązanie sprawy 
górnośląskiej, zaspokajające tyl- 
ko w części sprawiedliwe aspi- 
meje Polski, podobało się p. 
wac-Donaldowi nazwać , błę- 
usm", wypada jednak podkre- 
8lić, że „biąd”* tea usankcjono- 
wany zostat aktem międzynaro- 
dowym i, co ważniejsze bodaj, 
nu.twaiuny 1 przyp.eczętowany — 
potokami krwi yórnośląskiego 
ludu, w trzech powsianiach 
walczącego o wyzwolenie z pod 
jarzma miłych sercu angielskie= 
mu Niemców. I niema dziś si- 
ły, któraby ten bieg rzeczy po- 
trafiła obrócić wstecz. To na- 
leży przypomnieć tym, którym 
mogłaby zaświtać myśl „napra- 
wiania* górnośląskiego „błędu', 
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Należy sfosować umiarko- 0 biurach pośrednicíwa pracy 


O metodach nauczania w gimnazjach. 


Rozpoczął się nowy rok szkol 
ny. Młodzież pici obojga zasia- 
dta na ławach, aby znów odro- 
bać jedną klasę więcej, aby zbli- 
Żyć się o jeden stopień do tej doj- 
rzałości, która pozwoli jej wybrać 
sobie specjalność jakąś i zacząć, 
po wystudjowaniu tejże, służyć 
społeczeństwu swą pracą. Jak 
zawsze u progu nowego jakiegoś 
okresu, imteresuje nas pytanie, 
czy programy, obecnych szkół 
średnich są dobre, czy młodzież 


nie jest przeciążona pracą, lub 
czy nie za mało jej ma — sło- 


wem, napływa do głów ludzi my- 
ślących cały szereg  refleksyj 
pierwszorzędnej wagi, bo dotych- 
czas właściwego, lub, niewłaści- 
wego pokierowamia  Wwykształce- 
niem przyszłych pokoleń, tej na- 
szej największej nadziei na przy- 
SZłOŚĆ. 


Nauczanie szkolne przecho- 
dziło wiele. rozmaitych faz. Szko- 
ły Polski odrodzonej Są zawsze 
jeszcze zlepkiem systemów, na- 
wyknień i reminiscencyj szkół 
dawnych, pruskich, austejackich 
i rosyjskich. I choć nasz wrodzo- 
ny „genjusz szkolny“, jak to 0- 
kreślił jeden z wybitnych peda- 
gogów i uczonych polskich, umiał 
przezwyciężyć wiele trudności i 
w czasie stosunkowo bardzo krót 
kim zbudował szeolhuctwo wlas- 
ne, narodowe, stojące już na wy- 
som poziomie, to jednak braki 
w niem są jeszcze poważne, Wy- 
magające możliwie najszybszego 
ich wiumięcia. 

Co do programów, to trudno 
je jeszcze uważać za ostateczne. 
Bez najmniejszej wątpliwości w 
wielu przedmiotach ulegną one 
zmianom i przesunięciom. Samá 
kiwestja nauki języków nowożyt- 
nych, które dotychczas miały, tę 
właściwość, że żadna prawie 
szkoła średnia nie umiała nau- 
czyć ich (oczywiście poza 'szkołą 
pruską, gdzie niemczyzna była 
ponad wszystko wyniesiona i tłu- 
miła niejeden inny przedmiot), 
z pewnością będzie poddana nie- 
raz jeszcze rewizji. Nauka geo- 
gratji pozostawia wiele jeszcze 
do życzenia pod względem jej 
rozplanowania. Nie została uję- 
ta w fórmy zdecydowane bardzo 
ważną nauka o Polsce współczes 
nej ete., etc. 

W każdym razie sprawy pro- 
gramowe krystalizują się już, na- 
tomiast wysuwają się na plan 
pierwszy kwestje systemu, który 
pewni pedagogowie chcą odrazu 
i radykalnie zmienić, wprowadza- 
ją zbyt gwałtownie t. zw. heure- 
zę. Polega ona na tem, aby u- 
czący sie możliwie najwięcej wie 
dzy nabywali w szkole, w czasie 
samego wykładu, nie zaś, jak do- 
tychczas, przygotowując lekcje 
w domu.. Chce ona zerwać cal- 
kowicie i bezpowrotnie z t. zw. 
„paznokciowym* systemem za- 
dawania lekeji z podręcznika z 
zakreśleniem przeznaczonego do 
wykucia kawaika: „stąd — do- 
tąd*. Sam wykład ma znów po- 
legać nie na wyjaśnieniu nauczy- 
ciela, ale na naprowadzaniu mło- 
dzieży w taki sposób, aby ona 
sama drogą myślowego rozumo- 
wania dochodziła do wiedzy, — 
aby sama odkrywała coraz to no- 
we, dalsze prawdy naukowe. Dia 
dopięcia tego celu, nauczyciel 
winien jest w ciągu całej godzi- 
ny (wiaściwie 45 miaut) danej le- 
keji trzymać młodzież w pewnem 
napięciu, przyczem wszyscy mu- 
szą być do tej pracy docaodzenia 
wyników wprowadzeni w ten spo 
sów, żeby na każde zwrócenie się 
nauczyciela, uczeń mógł stwier- 
dzić, że wraz z caią klasą idzie 
za rozwojem myśli, Że znów te- 
go rodzaju napięcie myślowe 
może wyczerpywać, więc najnow 
sza pedagogika wprowadza jako 
środek zapobiegawczy w czasie 
wykładu, parominitowe przerwy, 


poświęcone ćwiczeniom oddecho 
wym. Nie ulega wątpliwości, że 
jest to poważne utrudnienie w 
wykładzie, wymagającym ciągło 
ści, ale z drugiej strony, jeżeli 
wszystko ma polegać li tylko na 
na uwadze w klasie i jeżeli uwa- 
ga ta musi pozostawać w bezi- 
stannem napięciu w ciągu całych 
45 minut, to znów taka przerwa 
może stać się nieodzowną. 

Dawny system, polegający 
głównie na zadawaniu z książek 
lekcyj do wyuczenia się w domu, 
wprowadzał ucznią w świat teo- 
rji, w świat książkowy oderwamy 
nieraz od życia. Heureza ma 
znów dać wiedzę przystosowaną 
do potrzeb praktycznych i do 
wymagań tego życia. 

Ale, jak wszędzie, tak i tu 
zbyt skrajne stosowanie doktry- 
ny, którą, mając zbliżyć naucza- 
nie do wymagań: życiowych, od- 
dala ja bodaj czy nie bardziej je- 
szcze niż dawny system, a to dzię 
ki swemu teoretyzmowi, spowo- 
dowało, że młodzież ma coraz 
więcej zaległości, nie może 
przejść kursu w żadmej klasie i w 
ostatecznym rezultacie cofa się 
znaczmie. Gorzej jeszcze, że i 
odzwyczaja się od książek, od 
podręczników z któremi przecież 
na uniweasytecie musi się spot- 
kaé w bardzo szerok'm stopniu 
System heurystyczny ma na celu 
możliwe ułatwienie młodzieży na- 


uki; podaje jej wyniki, a jedno- 
cześmie odzwycźijj od posiłko- 


wania się książką,* przyezem to 
wszystko, co stanowczo musi po- 


legać od pamięci, cierpi w wyso- 
kim stopniu. Rutyna, tak po- 
trzebna we wszystkich pracach 


ludzkich, o ile nie zabija innych, 
też potrzebnych cech tejże pra- 
cy, zanika najzupełniej. Stopień 
wykształcenia upada coraz bar- 
dziej. Jak skostatował jeden z 
profesorów uniwersytetu na zjeź- 
dzie polonistów w r. b. odbytym 
w Warszawie, młodzież wycho- 
dząca ze szkół Średnich o tyle 
coraz mniej okazuje wiedzy, że 
umiwessytety będą zmuszone z 
czasem odmawiać jej wstępu do 
swych progów, o ile nie złożą 
specialuych egzaminów. 

Metoda heurystyczna, stoso- 
wana zbyt krańcowo, dochodzi 
nieraz do praktyk wprost Śmiesz- 
nych. Np., nauczyciel historji w 
klasach niższych wykłada ustęp 
o bitwie pod Lignieą i każe mło- 
dzieży brać papier, ołówki i ryso- 
wać, jak sobie każdy przedsta- 
wia tę bitwę. Jaki cel się przez 
to osiąga? Co tego rodzaju pra- 
ca rozwija i do czego prowadzi? 
Tego chyba nikt nie zrozumie, 
kto ma istotne pojęcie o nauczą- 
niu, T. zw. „wykresy“, stosowa- 
ne według podreemika dla nau- 
czycieli Ozapezyńskiego np., 
gdzie mozolnie i pracowicie na 
długim skrawku papieru wykre- 
śla się podobnie jak temperaturę 
chorego, obniżanie się hub podno- 
szenie akeji miłosnej, politycznej 
i nie wiem juź jakiej, w każdym 
poszczególnym tomie i rozdziale 
„Ogniem i Mieczem', lub „Pama 
Tadeusza“, — jest wprost stratą 
czasu, wprowadzającą przytem 
zamęt w umysły pracowitsze, a 
stamowiąeą przedmiot żartów i 
naigrywań się u weselszych,- po- 
wierzchownie patrzących na na- 
ukę chłopców i dziewcząt. 

Heureza, jak dotąd, zdamiem 
ogólu prdagogów, rezultatów po- 
myślnych nie wydała. Zdaje się, 
że, jak „wszędzie, tak i tu „złoty 
środek* jest jedynym punktem 
wyjścia. Należy z dawnego sy- 
stemu zachować to, co on miał 
w sobie dobrego, z nowego też 
brać tylko istotne racjonalne po- 


glądy, a przedewszystkiem uni- 
kać skrajności, teoretycznego 


li tylko podkładu i w żadnym 
razie nie ośmieszać systemu, a 
przezeń i szkoły, w oczach mło- 
dzieży. 


przy Związkach Zawodowych. 


W dniu 9 sierpnia r. b. 
weszła w życie ustawa o spe- 
łeczaem pośrednictwie pracy. 

Ustawa ta reguluje jedno z 
bardzo ważnych zadań związ- 
ków zawodowych, nierozwinię- 
te u nas dotychczas w sposób 
wystarczający. 

Ma mocy tej ustawy prawo 
wykonywania pośrednictwa pra- 
ey mają organizacje o charak- 
terze niezarobkowym, a więc 
naprzykład związki zawodowe, 
których statuty przewidują ja- 
ko jeden z celów wykonywania 
pośrednictwa pracy, lub też or- 
ganizacje, których statuty czyn- 
ności tej przewidują, lecz które 
uzyskały od ministerjum pra- 
ey pozwolenie na jej wykony* 
wanie. 

Przy wykonywaniu pośred- 
nietwa pracy związek musi 
wyodrębnić z ogólnej swej biu- 
roweści specjalny dział pod na- 
zwą: „Społeczne biuro pośred- 
nietwa pracy“ i prowadzić od- 
dzielną od innych spraw zwią- 
zku biurowość, ponadto musi 
wyznaczyć kierownika odpo- 
wiedzialnego za biuro. 

Na dwa tygodnie przed roz- 
poczęciem czynności związek 
winien zawiadomić o powstaniu 
biura Państwowy Urząd Po- 
średnictwa Pracy, wskazać kie- 
rownika i oświadczyć czy po- 
średnictwo praey ma być u- 
prawniane tyiko dla członków 
związku, czy też i dla osób 
postronnych. 

Związki wykonywujące po- 
średnictwo pracy, kierownik 
biura oraz jego pracownicy, 
jak również osoby prowadzące 
z niemi jedno gospodarstwo 
domowe, nie mogą jednocze- 
śnie zajmować .się prowadze- 
niem: hoteli, pokojów umeble- 
wanych, handlu odzieżą, sprze- 
daży losów loterji i kart okrę- 


towych, wymiany pieniędzy, 
lombardów, sprzedaży alkoholu 
jadłodajni i handlu żywnością, 
ma się rozumieć, o ile prowa- 
dzą je nie jako instytueje spo- 
łeezne, lecz dla celów zarob- 
kowych. 

Społeczne biura pośrednie- 
twa pracy nie mają prawa pe- 
bierać od poszukujących pracy 
żadnych opłat, wpisowych lub 
kaueji, mogą jedynie, o ile u- 
znają to za stosowne pobierać 
od pracodawców opłaty w wy: 
sokości 5 proc. - pierwszego 
miesięcznego zarobku osoby 
przyjętej de pracy przez biuro. 
Te 5 proc. nie powinny być 
przez pracodaweę odliczane od 
pensji pracownika. 

Zebrane w ten sposób fun- 
dusze służyć mogą tylko na 
wydatki związane z utrzyma- 
niem biura i na pensje kierow- 
nika i pracowników. 

Społeczne biura pośrednie- 
twa pracy winny prowadzić re- 
jestr poszukujących pracy oraz 
wolnych miejsc, przyczem przy 
skierowywaniu poszukujących 
pracy na wolne miejsca winna 
być uwzględniona kolejność 
zgłoszeń kamdydatów. 

Co miesiące  błuro winno 
przesyłać do Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Praey spra- 
wozdanie ze swej działalności 
za miesiąc ubiegły. 

Conajmniej raz na pół roku 
Państw. Urz. Pośr. Pracy prze- 
prowadza rewizję w  spełecz- 
nym biurze pośrednictwa pracy. 

Obowiązkowe zgłaszanie wol- 
nych posad i obowiązkowa re- 
jestracja bezrobotnyeh, przewi- 
dziane w ustawie o zabezpie- 
czemiu na wypadek bezrobocia, 
nie mogą byc dokonywane w 
społecznym bifirze pośrednie- 
twa praey, lecz tylko w Pań- 
stwowym Urzędzie. 


Z doli i niedoli robotniczej, 


Nmehomienie fabryki na starych warunkach. 


(ZK.) W febryce G. Preissa 
w Pabjanicach przy uliey Mo- 
niuszki nr. 62, oraz w fabryce 
Engelmana i Margraffa przy 
ulicy św. Jana nr. 10 wynikły 
zatargi z powodu usiłowania ze 
strony firm obniżenia robotni- 
kom zarobków. 


Interwencja Związków Za- 
wodowych odniosła skutek i 
obeenie obie fabryki po krótkim 
postoju zostały na starych wa- 
runkach uruchomione przy za- 
trudnieniu wszystkich robotni- 
ków. 


Rozpoczęli pracę. 


(ZK) Tkalnia  czesankowa 
Wernera Stefana, przy ul. Wierz- 
bowej 34, która była już od 
trzech miesięcy nieczynną, zosta- 
ła obecnie puszczoną w ruch na 


dawnych warunkach, 

Jak się z Związku Klasowego 
dowiadujemy, narazie zostało 
przyjętych do pracy 60-ciu robot- 
ników. 


zatargi W fabrykach Pabjaniekieh. 


(ZK.) W fabryce Hermana 
przy ulicy Moniuszki nr. 14 
w Pabjanieach, wybuehł przed 
kilkunastoma dniami strajk na 
tle wysokości stawek zarebko- 
wych, gdyż robotnicy nie ehcie- 
li się zgodzić na obniżenie im 
dotychczasowych płac o 25 proc. 


Sprawa przekazana została 
przez zainteresowanych robot- 
ników do załatwienia Związkom 
Zawodowym Robotniezym. 

Obecnie zgodziła się firma 
uruchomić fabrykę na starych 
warunkach. 


mm A 


Ustawa mieszkaniowa 
a hezrobolni. 


(Czp) W związku z wyda- 
ną Ustawą o Ochronie Lokato- 
rów, Państwowy Urząd Pośred- 
nictwa Pracy w Łodzi podaje 
do wiadomości, iż bezrobotnym 
zarejestrowanym w tymże U- 
rzędzie przysługuje w razie 
nieotrzymania pracy do mora- 
torjum mieszkaniowego, czyli 
wstrzymania, względnie odro- 
czenia eksmisjj w wypadku 
niemożności płacenia komor- 
nego. 

Bezrobotni, którym w P. U. 
P. P. zajęcia nie wskazano, a 
którzy będąc w krytycznych 


materjalnych mie 
płacić czynsz 


warunkach 
są w możności 
za mieszkanie i zostali przez 
właściciela domu podani do 
sądu, oraz grozi im eksmisja, 
winni zwrócić się do tutejszego 


Urzędu, gdzie otrzymają Za- 
Świadczenie, iż pozostają bez 
pracy. 


Zaznacza się jednak, że po- 
dobne zaświadczenia Urząd bę- 
dzie wydawał tylko tym z po- 
śród zarejestrowanych  bezro- 
botnych, którym rzeczywiście 
nie będzie mógł pracy zareb- 
kowej wskazać. 


Niech i 


sieroty po EB żołnierzach też coś skorzy- 


stają... 
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FELJETON. i 


Dzieje weksli. 


O godz. 2-aj w.nocy powróci- 
łem do domu oczywiście bez go- 
tówki, bo frajerów w Łodzi nie- 


łek papieru mającą, na cienkich 
nóżkach, o chwiejącej Się gło- 


0 — „Proszę bardzo —- odpo- 
wiadam — słucham i czem będę 
mógł, pomogę: 

„Otóż byłem — zaczyna 
joés weil — kiedyś ozęścią ro- 
dziny, składającej się z wielkiego 
arkusza papieru o wodnych zna- 


Pewnego dnia pocięto arkusz 
na długie, wąskie kawałki (była 
to bolesna: operacja) i stemplowa- 
ño mnie. 

Nazajutrz odesłano do Kasy 
Skarbowej, gdzie przeleżałem kil- 
ka dni, aż znalazłem się na wierz- 
chu paczki, 

Kupił mnie właściciel składu 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


"Morderstwo 
pray ul. Piotrkowskiej 


Sónsacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Nigdy go jeszcze nie widziała 
tak surowym. 

Nadzieja awoii prysnęła 
miczem mydlana bańka. 


Sądząc z zimnego i Surowego 
komisarza, spodziewała 
się inkwizytonskich tortur pod 
postacią  podejrzliwych pytań, 
męczących ją -moralnie . komfron- 
tacji w celu wydobycia tak po- 
żądamej dla władz prawdy i tych 
całych sztuczek żonglerskich pro 
cesu badania oskarżonej, które 
wycieńczały Ele do tego stopnia, 
że po wyjściu z gabinetu imterlo- 
kutora, padała w swej celi bez 
i tak spoczywała 
całecni godzinami, aż litościwy 
sen zsyłał na jej rozpaloną gło- 
wę zapomnienie. 
Komisarz Rajer  załatwiwazy, 


manufaktury i dał do podpisania 
chłopem na posyłki (w za hań- 
bal!!), poczem zarysował mnie 
po dmigiej stronie i odstąpił skład 
nikowi przędzy. . 

Ten oddał mnie tegoż dnia 
fabrykamtowi, om zaś szewcowi 
za bity. 

Przeleżałem u szewca trzy 
dmi, poczem po potrąceniu 20% 
w stosunku miesięcznym — prze 
sżedłem na własność dyskontera 
—lichwianza, który wcisnął mnie 
pomiędzy, całą kupę braci moich. 

Tam przeleżałem do śdnia pla- 
tności, poeczem powędrowałem do 
A, Wobec _niewykupienia 
miie — przyłkłeił mi rejont ogo- 


Sawe, jak to szewe: 
pasja szewska i zamiast wy- 
ić mnie — przeciągnął dys- 
kontera mojego kilkanaście razy 
pocięgiem po plecach i niżej 
krzyża również, poczem delikat- 
nie wystawił go za drzwi i spatś- 
cił z pierwszego piętra na dół. 
Wyknpił mnie jednak po kil- 
ku dniach, obawiając się konse- 
kwencji „nieczystego”* czynu. 
Był czewc ze mną u fabrykan- 
ta, fabrykant u składnika, skład- 
nik u właściciela składu manu- 
faktury i nigdzie inkaso nie odby 
ło się bez „„mordobicia'. 
Właściciel składu po wyku- 
pieniu mnie — wwisnął do kie- 
szeni i po kilku dniach — zmu- 
szony nagłą fizjologiczną potrze- 
bą, pędem pobiegł do apartamen- 
tu ozmaczonym skromnie dwoma 


czymność zapełniania literami 
rozłożonej przed nim na biurku, 
kamtki papieru, fuchem spokoj- 
nym poprawiając binokle na no- 
sie, zwrócił się do oskarżonej z 
pierwszem pytaniem, cedząc jak 
przez drobne sito, słowo po sło- 
wie: 

— Panno Flo, w walizce jej 
podczas skrupulłatnej rewizji zna- 
leziono /plikę papierów. zapisa- 
nvch niezrozumiałymi dla mrio 
znalkami, których treści odcyfro- 
wać nie jestem w stęjgie z powodu 
braku potrzebnego do tego klin- 
cza, radzę więc obwinionej jako 
właścicielce tych kompromitu- 
jących dowodów  zeznać wyraź- 
nie, bez obchodzeń, czy ów klucz 
znajduje się w ręku jej. 

— Alej panie komisarzu, u- 
dając świetnie zdziwienie, mó- 
wita Ela, do walizki jako do wła- 
sności swej, przyznać się nie mo- 
gą z tych tylko przyczym, że do 
manie nie należy, a jedynie zosta- 
ła prawdopodobnie zręcznie pod- 
staiwioną przez pańskiego wywia- 
dowcę w celu obciążenia mej nie- 
winności. 


: — Proszę Ibzyć się ze sło- 


zdjęła, 


„NOWINIE” 


Bir. 8. 


Tragedja duszy dziewczęcej. 


Wygnana z domu i porzucona przez ukochanego. 


W Alejach Kościuszki siedzi 
na ławce dziewczyna i płacze... 

Jest godzina 9 wieczorem. 

Usiadła w cieniu suchotni- 
czych lip fabrycznego miasta, 
gdyż boi się, że zbyt mało wie- 
czomego zmroku, by ukryć w 
nim ból, we łzach wypływających 
nazewnątuz. 

Nie chce, by ktoś zobaczył 
jej łzy, bo wie, że rzadko budzą 
współczucie i na ból otwierają 
serca i mózgi, natomiast zawsze 
prawie wywołują cyniczne Szy- 
derstwo przy jednoczesnej rado- 
sdi zwierzęcej, że nie ich, a ko- 
goś innego dotknęło nieszczęście. 

Młoda jest dziewczyna, sie- 


dząca, na ławce, a jednak zdążyła 


już poznać tę, budzącą grozę, 
prawdę SPAŁ 

W Alejach snują się jakieś po 
dejrzame postacie. 

Tu dziewka w podkasanej su- 
kni, z pod której wystają nogi, 
skrzyjwione u bioder z rozpusty. 
Twarz jej to wstrętna maska, i- 
mitująca podobieństwo Kobiety. 

Tam jakiś oberwamiec o twa- 
rzy obrzękłej z pijaństwa. Chwie- 
jący ma krok, « jednak dość pe- 
wny, by trafić nim do źródliska 
ohydy i zbrodni. 

Owdzie jakieś tajemnicze pa- 
ry przywamte w żądzy do siebie... 
Z mst ich, miast pięknych słów 
miłości, padają ondyname, wstręt 
GZ, wyrazy. 


— ——  „— m 


Ad samotną dziewczyna siedzi 
na ławce i płacze. 

Wczoraj jeszcze było jej tak 
dobrze na świecie! 

Z oczu wyg glądało szczęście, 
a usta wozehylały się w uśmiechu 
i swytwolnej piosence. 

Przy boku swego Józka spa- 
cerowała po Alejach parku, sło- 
wal OCZNE zwierzeń _ puze- 


mimo woli jej 
bo radość, która owładła dziew- 
cuyną szukała: ujścia na zew- 
nątrz. 

A dziś? 
p aans du TE rki maa a CT AA L TPD ae 


kółkami, gdzie zostałem shań- 
biomy.,. 

— „Precz... w tej chwili wy- 
nosić mi się“ — ryknąłem i. 
obudziłem się z niesmakiem przy- 
pominając sobie ostatnie słowa 
gościa, mego. 

Rano dozorca wręczył mi 
kartkę od rejenta na zapłacenie 
weksla w) sumie piędziesięciu 
złotych, jako I ratę na poczet na- 
leżności za ubranie kupione na 


raty. 
Gryf. 


wami i wywiadowcę zostawić w 
całkowitym spokoju, gdyż mając 
podczas podróży pagio na oku, 
widział panią na stacji z daną 
walizką w ręku, zaznaczam jej, 
że wszelkie wybiegi nie zdadzą 
się na nie, bo walizka ta jest aż 
nadto, krzyczącym dowodem wi- 
ny. A wi ęc czy oskarżona przy- 
zmaje się do własności? 


— Nio i jeszcze raz nie — 
kM daj la prawie że spaz- 
matyeznie, opierając się o biur 


ko, 

Widocznie silne zdenerwowa- 
nie ogaimęło komisarzem, ` bo 
wstał i począł mierzyć pokój nie- 
równymi krokami. 

Przez futryny okien, wciskały 
się: echa syren fabrycznych w 
przebajecznej symfomji tonów, 
gwiżdżących na obiad. 

Stanął przy oknie i patrzył 
z góry, na przesuwających się w 
gorączkowym polonezie  imtere- 
sów, ludzi. 

Patrząc w zadumie, myślał o 
tem, że prędzej czy później Ela 
samochcąc wpadnie w misternie 
założony potrzasik. 

Przez pryzmat przypuszczeń 
dopatrywał w niej winy, jeśli nie 


— Zwątpienie— rozpacz 
i piekący wstyd... 

Złudzenie prysło... 

Gdy wracała po upojonej no- 
cy, drzwi domu rodziców, zastała 
zamikmięte dla siebie. 

Byli bezwzględni. — Córka 
noc spędziła za domem. 

Oni, szanowani powszechnie 
fabrykanci łódzey, uje . mogli 
swej córce wybaczyć, że lekko- 
myślnym czynem hańbę na nich 
ściągnęła. 

Więc poszła do tego, co stał 
sie przyczyna jei. pierwszej może 
w życiu, boleści. 


Ale spotkał ją cios stokroć 
silniejszy, niż wymierzony przez 
egoizm rodziców!... 


Jej Józek — wyidealizowaty, 
— przeraził się konsekwencji za- 
mieszkania z nim pięknej Ireny, 
i cynicznie, bezwzględnie deg- 
cząc uczucia dziewczyny, kazał 
jej opuścić mieszkanie, 

Więc teraz siedzi samośżiw Ga 
ławce i płacze... ; 

A dalej?... 

Niewątpliwie spotka ją -Ios 
wielu nieszczęśliwych dziewcząt 
— ofiar egoizmu męskiego. 


pnetnijcie swój obOWIĄZEK, 


jak spełnił go żołnierz polski, własną 
piersią zasłaniając Ojczyznę przed 
wrogiem! 


W pamięci każdego obywa- 
tela Polski żyje jeszcze wspom- 
nienie roku 1920. 

Tego roku, gdy Polska zalana 
była przez dzikie hordy azjatów, 
gdy mordy, grabieże i pożogi by- 
ły na porządku dziennym, gdy 
dzikie tłuszcze dotarły aż pod 
progi stolicy polskiej, 

Wtenczas, gdy już znikąd ra- 
tumku nie było, stał się cud, cud, 
wywołany nadludzkim męstwem 
i poświęceniem żołnierza polskie- 
go. 

Nawała bolszewicka, dotąd 
płynąca bez tamy, rozbiła się o 
ich bohaterskie piersi. 

Strach pomyśleć coby to by- 
ło, gdyby nie męstwo naszych 
żołnierzy. 

Żylibyśmy dziś pod znakiem 
krwawego terroru, pod przemoż- 
nym panowaniem- _„Czeki*, a 
głód i tyfus wziąłby nas w swe 
ramiona. 


Czyn żołnierza polskiego, za- 
pisał się jasnemi zgłoskami na 
kartach dziejów Europy Zachod- 
niej i możemy być z niego dum- 
ni przed całym światem. 

Lecz nie obeszło się bez ofiar, 
setki tysięcy Żołnierzy padło za 
ojczyznę i zrosiło swą młodą 
krwią rodzinną ziemię. 

Setki tysięcy sierot po polega 
łych zostało bez dachu nad gło- 
wą, bez kęsa chleba. 

Za bohaterski czyn ten jesteś- 
my, winni naszym żołnierzom bez 
gramiczną wdzięczność, którą naj 
lepiej uwidocznimy. jeśli wykaże- 
my dbałość o sieroty po poleg- 
-eh żołnierzach. 

Kwesta niedziełna i ponie- 
działkowa złoży dowód, iż Łódź 
umie spłacać długi wdzięczności, 
za ofiarność 1 poświęcenie złożo- 
ne w obronie jej mienia przed 
nieprzyjacielem. 


Nie zawsze ukraść się udaje. 


(8.) Ulicą Piotrkowską szła 
Halina Bugajska spoglądając od 
czasů do czasu na okna wysta- 
wowe cheze widocznie coś kupić. 

Przechodząc obok firmy 
„Szmechel i Rozner* ujrzała na- 
gle grupę ludzi przyglądających 
się czemuś. 

Zaciekawiona, podeszła bli- 
żej -i ujrzała człowieka leżącego 
na chodniku o kredowej białości 
twarzy z przymkniętemi oczyma. 
Chcąc wesprzeć biedaka wyjęła 
z sakiewki 20 groszy, gdy wtem 
— 0 zgrozo! pieniądze w sumie 
100 złotych zniknęły. Przestra- 


całkowitej, to w każdym bądź 
razie niepośledniej. 

To, że walizka należy do niej, 
wierzył Święcie, a jeśli wogóle 
zaczął indagacje o niej, to li tyl- 
ko dla tego, że lubił bawić się w 
kotka i myszkę, systóm który go 
nigdy dotąd nie zawodził w dłu- 


goletniej pracy. Odwrócił się 
nagle i spojrzał na Elę. 

Stała w tem samem. miejscu 
nieporiszona patrząc 


tumna 
przed siebie. 
Twarz w aureoli przecudnych 
pia wlosów, lśniła błękitem 
igdałowego kształtuę oczu. Od- 
AIA się na bluzce maleńki 
mi szczytami pąki jej piersi przy 
oddychaniu falowały lubieżnie i 
kusząco, z pod ciemnej spłvwają- 
cej <q) dałose snrbtolnowmi fałdomi 
sukni, wyglądały ciekawe nóżki, 
obute w najnowszego fasonu, la- 


kierowame pantofelki na jeden 
zapinające się guzik. 

Obserwując ia tak niczz...4- 
nie, komisarz Rajer gotów by! 


wwierzvé. w. płomienna mił. 

Tarońskiego do niej. Z nas 
obojętny na! najpiękniejsze Kształ 
ty Xobiecego ciała, uczuwał pe- 
wien estotygzny smak i zadowo- 


szona rozejrzała się i ujrzała ja- 
kiegoś mężczyznę śpiesznie odda- 
lającego się. Pami Halina podą- 
żyła za owym mężczyzną i przy 
rogu ulicy Nawrot kazała poste- 
runkowemu go aresztować. W 
komisarjacie okazało się, iż jest 
to znamy notoryczny złodziej 
Stamisław Pabkulak, miejednokro- 
tnie karany za kieszonkowe Kra- 
dzieże. 
Sędzia po rozpatrzeniu spra- 
i przesłuchaniu świadków 
skazał Pakulaka na 6 miesięcy, 
bezwzględnego aresztu. 


1e...0-w przyglądaniu się posąg" 
wej postaci Eli. 

Ta ździwiona milczeniem ja 
kie od kilku mimut zapamowało, 
zaciekawiona zerknęłą okiem na 
komisarza, który zawważywszy, 
to w jednej sekundzie nałożył da- 
wną maskę surowości na wę O- 
blicze. 

Pozwolił jej siąść, co momes- 
talnie zrobiła, a sam stanawszy, 
przy biurku, otworzył szutladę i 
wyjął z niej mały przedmiot owi- 
nięty w bibułkę, który ukrył w 
obszernej kiści ręki. 

Ela tego nie zauważyła, wpa» 
twzona w obraz wiszący na soia- 
nie. 

Komisarz szykował się do 
generalnego. ataku, koórzystająć 
z tego, że nikt go nie obserwuje, 
układał plam przystąpienia do Se- 
dna. rozmowy. 


Nerwowo bębnił palcami po 
zielonym suknie szerokiego biur- 


ka. 
(D. & n.) i) 


Br. Ł. 
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Jak lódzkie antykwarnie uprawiają 
lichwe. 


P. Otelsberg, jeżeli chcesz pan handlować, 
to handluj uczciwie. 


Księgarnia F. Otelsberga, 
Piotrkowska 18 egłasza, że za- 
mienia książki szkolnę po ni- 
skiej cenie i odlicza rabat przy 
kupnie nad jedną książkę. 

Ogłoszenie to jest wierut- 
nem kłamstwem,  obliczonem 
na wyzysk ludzi uboższych, 
którzy kupując książki używa- 
ne przypuszczają, że tym spo- 
sobem zaoszczędzą sobie nieco 
grosza, , 

Są jednak w błędzie. 

Oteisberg i inni tym podob- 
ni handlarze płacą za książki 
im sprzeda»ane ceny miesz- 
no uiske, a natomiast za Ku- 
pobe u mich używane egzem+ 
p trze, ecg tyie co za LOW, 
u uawot w.ęce,. 

mae mówię aa wiatr. 

Cucąc sọ przekonać, ile 
ałuszuości jest w skargaci, do- 
chodzących mnie na praktyki 
księgarni F. Otelsberga, kupi- 
łem u niego onegdaj kilkana- 
ście książek i przekonałem się 
następnie w księgarni Fiszera, 
że kupując nowe książki 
zaoszczędziłbym sobie jesz- 
cze jeden złoty. 

Aby położyć kres tej nie- 
uezciwości panów  handłarzy 
używanych książek byłoby po- 
żądanem, by  nauczycielstwe 

iskie zeehciało zająć się za- 
ożeniem kooperatywy młodzie- 
ży szkolnej, gdzie młodzież 


ta mogłaby sprzedawać i na- 
bywać podręczniki szkolne. 

Kooperatywy takie istnieją 
w państwach zachodaio-6uro- 
pejskich, a nawet jeśli się my- 
lọ, i we Lwowie i przyczynia- 
ją się z jednej strony do re- 
gulowania cen książek, albo- 
wiem przy odpowiedniem po- 
stawieniu interesu i należytej 
propagandzie stają się z cza- 
sem hurtownią,  żaopatrującą 
w podręczniki większość mło- 
dzieży szkolnej, z drugiej zaś 
strony dają możność kształce- 
nia się dziutwie uDuższej, gdyż 
dóchody — mimo Że ceny 
są bez porowaania tańsze 
od cen pobieranych w han- 
diaca — są z uwagi na Mii- 
maluc wydatzi z prowadzen.em 
zwią ane dość puważne i uży- 
te być mogą na stypendja dia 
tych najuboższych, którzy dla 
braku środków nie mogą koń- 
ezyć studjów, jakkolwiek posia- 
dają wybitne zdolności. 

Nie wątpie, 'że nauczyciel- 
stwo polskie, dające stale 
dowody swej troski o mło- 
dzież szkolną, projekt mój 
weźmie pod rozwagę i postara 
się o możliwe szybką jego re- 
alizację, czem  zaskarbi sobie 
wdzięczność całego społeczeń- 
stwa. 


Bolesław Mrzygłód. 


Złapany 


Szkiełko za 
r (S) W. halach Nowomiejskiej 


ulicy jest „uk zwykle nadzwy- 
czajny, ruch. 
Targi, kłótnie, przekłeństwa, 


zaprzysięgamia: się na tyfus, cho- 
lerę, żomę w połogu i temu podo- 
bne, czynią taki tumult i rwetes, 
że 

przynadkowy przechodzeń 
lub interesent, którzy: nie nawykli 
do podobnego hałasu zostają tak 
ogłuszeni tym wszystkim, że nie 
wiedzą czy znajdują się w jakimś 
piekle cw” teź ma posiedzeniu 
Rady Miejskiej. i 

IWśród tego falującego i krzy- 
kliwego tłumu znalazł się pan 
Mosze Wajnberg 

"rzyjezdny z Kalisza, 

który przybył do hal dła kupna 
czegoś dla żony. 

Ohodząc tak i oglądając róż- 
ne świcidełka, ujrzał nagle 

jakąś przystojną 

kobieżę stojącą na uboczu o bar- 
dzo prz”zwoitym wyglądzie, smu 
tnym wyrazie twarzy, i 
za” ewne zakłopotanie. 

Niezrajoma zbliżyła się do 
Wajnberz. i niepewnym głosem 
zam a, czy nie cheiałbv 
Fut "—niyroso nferkclonix. 


na lezkę. 


500 złotych. 


Zaciekawiony tym bardzo 
Moszek spytat się nieznajomej 9 
powód chęci sprzędania pierścion 
ka. 

Od słowa do słowa, Moszek. się 
wszystkiego. dowiedział, 

Nieznajoma ma w domu 

matkę obłożnie chorą 
od dłuższego uzasu, którą musi 
leczyć, a. pieni niema, wiec 
musi sprzedać "ierścięń, by rato- 
wać zdrowie matki. 

Pan Moszek  litując się nad 
mieszczęśliwą kobietą i wietaząc 
dobry interes, zdradził zamiar 
kupienia tego pierścienia. 

Tag w targ i 

zgodzono się na 500 złotych, 
które też Moszek momentalnie 
wypłacił i zadowokony z interesu 
poszedł swoją drogą nie spytaw- 
szy się nawet o adres owej. ko- 
biety:. 

Jakież jednak było jego prze 
rażemie, gdy obejrzawszy dokłą- 
dnie pierścień przekonał się, iż 
padł ofiarą zwykłego oszustwa 
nabywając zwykłe szlifowane 
szkiełko za 500 złotych. 

Q powyższym zameldował w 
policji. 


B ? 1 
premi guiz y 


Mie nikomu się nie stało. 


Jak się bawią u mistrza Henrykowskiego. 


= (S) W czasach stagnacji, sa- 
mobójstw i — œo najgłówiiejsze 
— ogólnego braku gotówki, mło- 
drież łódzka znajduje jedynie 
iw urozmaicenie w tańcu. 

Wszystko i wszyscy, tańczą. 

Tańczą podmamusiali - tatu- 
sie i podńatusiałe — mamusie, 
tańczą starzy: i młodzi, podlotki 
i stare panny, tańczą ci, którzy 
mie wiedza co robić, gdyż mają 
sa. wiele i ci, którzy nie mają co 
de stracenia — jednym słowem... 
wszyscy tańczą. 

Lecz i tu zachodzi pewna róż- 
pica. 

lepsze towarzystwo tańczy 
| w prywatnych kółkach, 
gorsze tańczy na iajfach w róż- 
nych cukiemiach i w „zamknięt. 
kółkach przy drzwiach  otwar- 
tych“ a jeszcze gorsze tańczy 

gdzie może i jak może. 


„Pozłacana* młodzież łódzka 
tańczy: 
ną sali mistrza Henrykowskiego. 

Zwykle w czwartki schodzą 
się na salę, ubrani na zewnątrz 
podług ostatniej mody, siadają po 
kątach każdy ze swą partnerką 
i właądczym  wzroiem obejmują 
resztę towarzystwa nie należącą 

do ich „kasty“, 

Nala wre, gotuje, kotłuje... 

Tylko od czasu do czasu na 
moment wszystko cichnie i ogól- 
ną ciszę przerywa tubalmy głos 
mistrza: 

— Proszę tango!! 

I puszczają się w zmysłowy 
rytm tanga * przepocone biusty 
pań i gorsy panów, w silnym wś- 
ciska przytułemi do siebie i płyną 
pó wyfroterówamej sali, aż do 
znużenia, aź do upadku..s 


Lecz bardzo często zdarzy sig 

że jakaś kłótnia, |. > 
policzek, 

wyzywanie przenwią ogólny na- 
strój, a wówczas wszyscy biegną 
zobaczyć co się stało, tworzą się 
grupki, komentują w różny spo- 
sób tę sprawę i t. d. 

Onegdaj zdarzył się 


podobny incydent 
pomiędzy kilku gośćmi sali Hen* 
rykowskiego. 


Było ich czterech: Władysław 
Gurtowski, Emil Probek, Szymon 
Tepler i Ignacy Śmietana, 

Tepłer tańczył z niejaką Mań- 
ką Kartowską ; 

„odbił* mu ją 


jeden z wyżej wymienionych 
„dżentelmenów'*, - Tepler nie 
chciał ustąpić tej pawtnerki, ow 
młodziemiec odwzajemmnił mu się 
policzkiem i doszło do bójki. 

Po stronie Teplera stanęło 
kilku jego przyjaciół 

i pobili pana Śmietańskiego. 

Epilog tej sprawy rozegrał 
się w VII komisarjacie P. P., 
gdzie ognistym jegomościom spi- 
samo protokół. 

Pana Śmietańskiego z 

rozbitą głową 

odwiozło kilku znajomych do po- 
gotowia ratunkowego, gdzie dy- 
żurujący lekarz udzieli? mu pier- 
wszej pomocy. 


Nieforfunna przygoda miłosna Zosi. 


Jak Fiołek chciał mieć dwie żony, ale mu się 
to nie udało. 


(S) Przyszła na świat w ciem 
nej i wilgotnej suterynie. Nazwa- 
mo ją Zosią. Ujca mie znała wea- 
le... matka pracowała w fabryce 

Mając lat osiem chodziła już 
z matką do fabryki, gdzie 

pomagała jej w pracy, 

Gdy ukończyła lat 16, poczę- 
ła już samodzielnie pracować, a 
że była śliczną blondynką o nie- 
bieskich oczach więc miała też 

wiełu wielbicieli, 
którzy starali się o jej względy. 

Od czasu do czasu piękna 
dziewczyna lubiła trochę potań- 


Młoda. parka przypadła so- 
bie nawzajem do gustu, wkrótce 
odbył się 
È ich ślub, 
| Lecz bieda poczęła dokiuczać 
pięknej parze i wkołcu Stefan 
zmuszony, był dła szukania pracy 

wyjechać do Ameryki, 
dokąd miał również po pewnym 
czasie zabrać swoją żonę. 

Przy pożegnamiu było conie- 
miara płaczu i lamentów. 

Od tego czasu wieść zupełnie 


o Bitefamie 
zaginęła. 

Z początku Zosia zmartwiona 
tym popłakiwała po nocach, aż 
wreszcie uspolkoiła się 
i zapragnęła beztroskiego Życia 
i zlekka wypróbowanej miłości 
w pełni użyć. 

Tu i owdzie poczęła swymi 
niebieskimi oczkami zerkąć i słod 
kimi uśmieszkami zachęcać przy- 
stojnych mężczyzn. 


"asf" w « 


Aż pewnego dnia poznąła nże- 
jakiego Fijołka, 
robotnika fabrycznego, 
który jej powiedział, iż. jest pra- 
wie, że wdowcem, gdyż przed 
kilku laty 


wyjechała jego żona 
z Łodai i od tego czasu niema 
żadnej wiadomości od niej. 

Uszezęśliwiona Zosia powie- 
działa mu, że jest również pół. 
wdową, gdyż mąż jej przed ja- 
kimś czasem 

zaginął, 

Po tych wzajemnych wynurze 

niach postanowili 
razem zamieszkać. 

Na wynajęcie obszernego mie 
szkamia potrzebne im były 300 
złotych,ęktóre Zosia skądciś wy- 
dębiła. h 

Lecz nagłe zjawiła Się 

prawowita małżonka Fijołka 
a widząc eo Się dzieje, poczęła 
wyzywać w straszny sposób Zo- 
się i mimo oponi jej męża 
zabrała go przemocą do domi., 

W miedzyczasie pożyczył 80- 
bie Fijołek 100 złotych od. Zosi, 
a gdy ta zwróciła się do niego 
z prośbą © ich zwrot, Fijołek ka- 
zał się Zosi zwrócić do swej żony, 
która zabrała pieniądze. 

Fijołkkowa pieniędzy zwrócić 
Zosi nie chciała twierdząc, że 

one należą do jej męża. 

Zosi nie pozostało nic więcej 
jak udanie się do policji, która 
wysłuchawszy. jej skarg sporzą- 
dziła protokół, celem pociągnię- 
cia niesumiennych małżonków do 
odpowiedzialności sądowej. 


Ze związku pracowników kankowych. 


Zapowiedziana na ubiegłą 
niedzielę zabawa, mająca się od- 
być w parku „Helenów“ na rzecz 
pozbawionych pracy bankoweów 
nie doszła do skutku z powodu 
niepogody. Duże zainteresowa- 
nie wywołane w mieście, nie mo- 
gło być z tego względu zaspoko- 
jone. 

Obecnie dowiadujemy się, że 
pomieniona zabawa odłożoną Zo- 
stąła na przyszłą niedzielę, t. j 
na, dzień 7 września r. b. 


Zyskawszy tydzień ezasu, oT- 
gamizatorzy zabawy dołożą Sta- 
rań, aby i tak bogaty program 
jeszeze urozmaicić. 

W razię niepogody zabawa 
przeniesioną zostanie na salę He- 
lenowa utrzymując zasadniczo 
swój program, którego główne 
atrakje stanowią: Koncert or- 
kiestry symfonicznej, poczta, kon 
kurs piękności, koło szczęścia 


it. p. urozmaicenia. 


E OOE E EE 


Nocny lokal. 


„Płacić!* 


(B.) Dla prawdziwego męż- 
czyzny przynosi nąc moc wra- 
żeń. 

Jest to jakby lot w krainę 
i złud i fantazji. 

Noc przynosi wrażenia, z ja- 
kiegos innego świata, w którym 
wszystkie uszezerbki dnia zni- 
kają. 

Dawniej, gdy się było dziec- 
kiem, rano się leżało w łóżku, 
naciągało się kołdrą na oczy, 
i miało się przed oczyma za- 
czarowane zamki, groty, smoki 
i t. d. 

Wtenczas przychodziła mat- 
ka ściągała kołdrę i kazała 
wstać. 


e 


Stawało się dziecku jakoś 
dziwnie smutno i beznadziejnie. 

Dzień nastał. 

Te rozkoszne chwile były 
kłamstwem naszej fantazji, były 
pięknem złudzeniem, które w 
starszych latach z trudem przy- 
chodzi. 

Tylko naiwniejsi starają się 
o nie później. 

I dia tych stworzone są lo- 
kale nocne, gdyż tam mogą na- 
ciągnąć kołdry na oczy i my- 
śleć, że świat ma jakiś zakątek, 
przybytek radości i szczęcia. 

Starają się stwarzać sobie 
takie obrazy pałaców i grot, 
jakie mieli w dzieciństwie, lecz 


Gonrad a Polska. 


W nr. 36 „Wiadomości Li: 
terackich* znajdujemy list p. 
Anieli Zagórskiej, siostrzenicy 
Conrada, który ze względu na 
jego znaczenie powtarzamy w 
całości: 

„W paru artykułach, które 
się ukazały m. in. w polskich 
gazetach po śmierci Conrada- 
Korzeniowskicgo uderzyła mnie 
przykra pogłoska, jakoby Con- 
rąd wychował swoich synów na 
Anglików, aby. im „zapewnić 
szczęście”, ' Muszę zaprzeczyć 
temu z całą stanowczością, Wy- 
chowanie synów. Conrada nie 
było bynajmniej skutkiem ja- 
kiejkolwiek z góry powziętej 
decyzji. Wpłynął na nie natu- 
ralny bieg rzeczy, wynikający 
z warunków, w jakich się Con- 
rad znalazł, ożeniwszy się z An- 
gielką, i osiadłszy na stało: w 
Angyi. Dodam jeszcze, że Con- 
rad rozmiowany był we wszyst- 
kiem co polskie, że prągnął 
gorąco wrocić do kraju 1 osiąść 
na polskiej wsi; myśl ta: ciągle 
go zaprzątała i mówił e tem 
bardzo często. 


Aniela Zagórska (Medjolan). 
ROSETTE o N a a aa 


Ukazał się nr. 36 „Wiado* 
mości Literackich“. Na jego 
treść składają się: dwugłos w 
obronie kłasycyzmu J. N. Mil- 
lera i J. Ejsmonda, wiersz M. 
Brauna „Poeta i pubłiezność”, 
artykuły informacyjne o aka- 
demji literatury arabskiej, csa» 
sepismach rosyjskich, historycz= 
nej literaturze włoskiej, Nowe 
książki Przybyszewskiego i Tu- 
wima omawia M. Dąbrowska, 
K. Irzykowski połemizuje z fu- 
turystami, L. Niemojewski po- 
rusza sprawę wysiłku twórczego 
w architekturze. Numer uzu- 
pełniają parodje literackie J. 
Lechonia, kronika wileńska K. 
Leczyckiego, recenzje oraz nowa 
wprowadzony dział: „Kronika 
ilustrowana. 

BETUTTEET TETEWORU ZZSK ROR 


Chcesz „Śluby Panie- 
skie“, bierz abonament: 


y 


4) 


Dzięki interesującemu repr: ' 


tuamowi abonamentu Nr, 1, zapo- 
wiedzianemu we wczorajszych 
pismach, część miejse i lóż na 
najbliższych Sześć pam WOSA 
łą już spzedana, Świadczy, to 0. 
sympatji jaką nasz teatr cieszy 
się wśród najszerszych sfer spo- 
łeczeństwa i dowodzi i 
warunków abonamentu. Abona: 
ment Nr. 1 obejmuje jak wspo 
minałiśniy wczoraj „Śluby .Panień 
skie“, „Romantyczna noc“, --Kło 
potv Genjusza', _ „Sukienko*, 
„Redukcja“ i Dom występku, 
których premiery kolejno odbędą 
się 9, 12, 15, i 24 września, oraz 
1 i 8 paździemika. 

Pierwszy kupon. abonaments 
uprawnia do obecnosci na wido- 
wisku od 9 b. m. Dane będą w 
tym dniu Śluby Pamięńskie pod 
kierunkiem p. Nowakowsiego. 

Premjere pomnzedzi prelekcja 
Jana Liorentowicza, 


autosugestja nie zawsze im się 
udaje, gdyż mad wszystkiem 
unosi się blaga. 

Za każdą rozrywką stoi tu 
kelner z blokiem i ołówkiem 
w ręku. 

Że wszystkich stron zady: 
mionej sali patrzą na gościa 
ogniste spojrzenia kobiet, cze- 
kających tylko zaproszenia, by 
się do niego dosiąść. Noszą 
one na twarzy maskę, uśmiech- 
niętą wesołą, pełną uwielbienia, 
a co się pod nią kryje? 

A gdy ranek przyjdzie... kel- 
nerzy i kobiety liczą zarobki, 
muzyka odbiera honorarjum, 
wszystko tó jest smutnym po- 
wrotem do rzeczywistości, gdyż 
dzień nastał. 

Lokal nocny jest miejscem, 
gdzie chwile -te zdobyć można, 
lecz jest to hańbiące miejsce 
dla ludzi słabego ducha. 


Kr. 54. 
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W niedzielę, dn. 7-go i poniedziałek, dn. 8-go wrze- 
5-ej po południu do 8-ej wieczór 
d dyrekcją M. LEWAKA. 


śnia, od godziny 
Muzyka po 


NOWINY SPORTOWE. 


Rekordy świafa. 


Houben na sfo yardów pobity? 


Drugi dziesiątek lat dobiega 
już końca, kiedy w 1906 roku, 
amerykamin, J. Kelly ustalił re- 
kord świata w. biegu 100 yardów 
na 9,6 sek. 

Od tego czasu najlepsi biega- 
cze całego świata dokłądali 
wszelkich sił w celu osiągnięcia 
lepszego wyniku, lecz nadąrem- 
nie. J. Kelly pozostał nadal mi- 
shrzem. 

Dopiero w lipcu b. T., a więc 
po 18 latach, niemiecki lekko-at- 
leta i biegacz na. krótki dystans, 
Houben w Kopeńhadze pobił re- 
kord J. Kelly'ego, ustalając czas 
na 9,5 sekund. 

Rekord Hubena zdawał się 


być już ostatecznym. Houben 
zyskał wielką sławę, lecz nie na 
długo. 

Z Ameryki, tego kraju wszel- 
kich możliwości i niemożliwości, 
nadeszła sensacyjna wiadomość, 
że na zawodach w Allentown, 
tamtejszy student A. Leconey, 
przebiegł w czasie 9.4 sek. 

Leconey jest już znanym bie- 
gaczem, brał on bowiem udział 
na VIII Olimpjadzie w Paryżu, 
w biegu 4X100, którym drużyna 
amerykańska ustaliła nowy re- 
kónd świata na 41 sekund. 

Potwierdzenia tej fenomenal- 
nej wiadomości należy jednak 


poczekać. 


TEENETE, EARE E EN ZO E RZ OZ CA ESA 


. Program 


zawodów sportowych o mistrzostwo D. O. K. IV. 


+ Sobota, dnia 6 września. „< 
Godz. 9. 

i. Rzut granatem do celu. 

2. Przedboje do skoku w dal. 

8. Przedbięgi do 4 X 400 m. 

4. Pchnięcie kulą. 

Godz. 15, 

1. Przedbiegi do 100 m. biegu 

2. Boks, 

3. Przedboje do skoku wzwyż 
„4. Przedbiegi do 4 X 100 m. 
5. Bieg 4000 m. na przełaj. 
Godz. 16.30. 

Mecz piłki nożnej. 

28 p. 5. K. —13 p. p. (Mistrz 
DOK. IV. Łódź — Mistrz DOK I 
Warszawa). 

„ Niedziela, dnia 7 
Godz. 9. 

1. Bieg 200, I-a strzelanie na 
400 m. na strzelnicy garnizono- 
wej. 

„2. Przedboje w rzucie dys- 


września 


3. Przedbiegi na 100 mtr. 
z płotkami. 

4. Przeboje do rzutu oszcze- 
pem. 


nh 


5. Przedbiegi na 400 m, biegu 
Godz. 15. 
1. Międzybieg do 100 mir. 
biegu. 


2. Rzut granatem w dal. 

3. Finał skoku w dal. 

4. Finał biegu 4 X 400 m. 

5, Finał rzutu dyskiem. 

6. Bieg 1500 m. 

T. Chód 5 klm, 
Poniedziałek, dnia 8 września. 

Godz. 9, 
1. Międzybieg do 100 mir, 
z płotkami. 
2. Walka na bagnety. 
3. Międzybiegi do 400 mtr. 


biegu. 
4. Finał rzutu oszczepem. 
+ 5. Bieg 800 m. 
A Godz. 15. 
1. Finał biegu 100 m. 
2. Finał skoku wzwyż. 
3. Skok o tyczce. 
4. Finał biegu 400 m. 


Godz. 16. 
Mecz piłki nożnej. 
Mistrz DOK II (Lublin)—Zwy- 


cięzca meczu z dnia 6.9. 


Humor na Igrzyskach Olimpijskich. 


Jeden z biegaczy, zagranicz- 
nych odłączył się od swej druży- 
ny, a ponieważ zapomniał swej 
odznaki zawodnika nie chciano 
go wpuścić do stadjonu. Zawo- 
dnik widząc, że w żaden sposób 
nie przekona  fumkcjonacjusza 
porządku, wykorzystał dogodny 
moment i wyrwał się. Rozpoczął 
się za nim pościg policjanta i 
funkcjonarjusza. Po dwustu me- 
trach przekonali się dowodnie, 
że mieli do czynienia z olimpij- 
czyłkiem. Ta klęska nie podoba- 
ła się jednak publiczności, która 
też drwiła nielitościwie ze swych 
niedawnych faworytów. 

Jak pan reprezentował barwy 
Francji na arenie międzynarodo- 
wej? Zapytał jeden. 

To holendrowi daliście się tak 
łatwo nabić, a cóżby to był za 
blamaż, gdyby na jego miejscu 
był amerykanin? — dodał drugi. 

Oczywiście nie umieli na to 
co odpowiedzieć i w milczeniu 
przyjęli dowcipne uwagi swych 
niezadowolonych, ~a może zado- 
wolomych z tego ziomków. 

WLR. 


Francuzi lubią humor i skoro 
tylko zdarzy się po temu okazja 


potrafia ją 
przykład, 


Przy każdym biegu w stadjo- 
nie dwaj specjalni funkejonarju- 
sze równali bieżnię. Ponieważ 
nie śpieszyli się zbytnio, wów- 
czas jeden z gospodarzy zwrócił 
im na to uwagę. Jedem z nich 
przyśpieszył © wówczas tempo, 
drugi zaś zaczął zostawać w tyle. 
Spostrzegła to publiczność i za- 
częła krzykami dopingować z0- 


wykorzystać. Oto 


stającego. Powstał wskutek te- 
go formalny wyścig  „zamiata- 
czy“, który rozbawiona publi- 


czmość nagrodziła oklaskami. Na- 
wet spokojni Anglicy śmiali się 
z tego. 
z a 

Półfinał w tenisie. Borodra- 
Lacoste (Francja) — contra Hun- 
ter-Richards (Ameryka), Walka 
zacięta. Tłumy framcuzów  za- 
ehęcają swych pupilów. Przy ta- 
błicy orjentacyjnej mały chłopa- 
czek wywiesza, po skończonej 
orze numery, wyrażające stosu- 
nek gry. Rzecz ciekawa jednak, 
że skoro tylko zwyciężą francuzi, 
już numer obwieszeza to-widzom, 
gdy zaś amerykanie odniosą zwy- 
cięsbwo, długo jakoś szuka od- 


NOWINY" 


Restauracja „MANTEUFFEL“, 


FIVE 


ul. Zachodnia 45. 


nośnego numeru i wywiesza go 
bardzo powoli, jakby z niechę- 
cią. Oczywiście nie uszło to u- 
wagi widzów, zwłaszcza zagranie 
czmych. 

z * * 

W -finale bokserskim zwycię- 
żył anglik Mallin swego rodaka 
Elliota. Publiczność powitała go 
ogromnym wyciem i gwizdami, 
ponieważ Mallin wygrał poprzed- 
niego dnia niesłusznie (według 
niej) na punkty z francuzem Bro- 
usem. Hałas był tak duży, że 
prawie nie było słychać odgrywa- 
nego hymnu narodowego amgiel- 
skiego. Jeden z anglików, który 
dopiero co przyszedł na zawody, 
zapytuje irancuza ©0 to za „wy- 
cie“. 


To nowy marsz tryumfalny 
dla. zasłużonych zwycięzców an- 
gielskich, odpowiada francuz. 

+ * * 


W stadjomie dzień upalny. 
Kelnerzy kręcą się roznosząc naj- 
rozmaitsze napiwki, za które 
płaci się cenę t, zw. „międzyma- 


rodową t. j. kilkakrotnie wyż- 
szą, aniżeli normalnie. 

Jeden z widzów francuskich 
spragniony bardzo prosi o lemo- 
njadę i pyta równocześnie o ce- 
nę. 2 franki — brzmi odpowiedź! 

Tak to dla amerykamów i am- 
glików, ale ja jestem tylko „osz- 
czędnym'* francuzem. 


R. w 


Jeden z francuzów prowa- 
dzi w przedbiegu na 5 km. Pu- 
bliczność krzyczy i zachęca go 
„przeraźliwie. Nagle finland- 
czyk wysuwa się na czoło i od- 
dala się pewnie. Jeden z francu- 
zów, który krzyczał najwięcej w 
grupie wrywa nagle i zwraca się 
do swych towarzyszy: 

Przestańcie juź krzyczeć! 

toż Bł 

Zdenerwowaliście swym krzy- 
kiem ńaszego zawodnika i dosta- 
je w skórę. 

A dlaczego nie zdenerwował 
się finlandczyk! 


Bo, bo om nie rozumie po 


francusku! 


W Limie. 


Polska — Węgry; Rumunja — Stany Zjednoczone. 


Jak się dowiadujemy kino 
„Luna“ otrzymało wyłączne 
przedstawicielstwo na  wyświe- 
tlanie filmów z VIII Olimpjady. 

Na pierwszy. ogień poszedł 
mecz rugby Rumunja—Stany Zje- 
dnoczone oraz mecz piłki nożnej 
Polska-—Węgry. 


Szczególnie ten ostatni ścią- 
gmął liczne rzesze sportowe dó 
kina, żądnych ujrzenia osławio: 
nych węgierskich piłkarzy. 

Za wyświetlanie podobnych 
obrazów, które. są propagowaniem 
sportu, należy się dyrekcji „Lu- 
ny“ szczere uznanie, 

BYC ACHHPSZEW 


List z Londynu. 


Niegzczęśliwa małżonka arystokrafy. 


Wyrzucił ją z domu, by sfery swe przebłagać 
za mezaljans. 


(B) Londyn ma nowy temat 
rozmowy, jest to proces rozwodo- 
wy, jednego z największych ary- 
stokratów angielskich hrabiego 
z Westminstern, który żonę swą 
wyreucił kompletnie z domu. 

Gdy następnego dnia, „hrabi- 
na“ chciała wejść do pałacu, za- 
stała drzwi zamknięte, po długim 
pukaniu wyszedł lokaj, wręczył 
jej list, w którym hrabia zabrania 
surowo swej małżonce przestąpić 
próg jego domu. 

Zwozpaczona kobieta, udała 
się na noe do hotelu, a następne- 
go dnia, wszczęła kroki rozwo- 
dowe. 

Przyczyna tego kroku hrabie- 
go była następująca: 

W r. 1920 ożenił się z naj- 
młodszą córką pewnego oficera. 


Małżeństwo jednego 2 maj- 
większych arystokratów  angiel- 
skich z córką biednego oficera, 
okrzyczane bylo ogólnie za me- 


załjans. 


Przyjaciele stronili od niego 


i przepiękne salony pałacu West- 


minsterowskiego świeciły pust- 
kami, 
Lecz hrabia pp uszy tozko- 


chamy w swej uroczej żomie, wy- 
rzekł się całego Świata. 

Lecz miłość powoli ostygała. 

Hrabia zaczął "o zawiązywać 
zerwane stosunki ze światem, 
lecz w dalszym ciągu stała mu 
żona na przeszkodzie. To wywo- 
talo niesnaski między małżonkami 
ciągle kłótnie i awantury byty na 
porządku dziennym. 

Wreszcie nastąpił wybuch. 

Zapowiedziany bal na cześć 
królewskiej pary włoskiej, mają- 
cy się odbyć w salonach Westmin- 
sterowskiego pałacu, nie odbył 
się tylko z tego powodu, iż zd- 
proszeni goście, mie chcieli prze- 
stąpić jego pałacu, 

To wywołało taką wściekłość 
w hrabi, iż wyrzucił swą żonę z 
pałacu, dając gawiedzi ulicznej 
temat do rozmowy i plotek. 


BEREE EREE TO EEPE TRESTA BRE R EREE REAR RICE 


———m 


Czytajcie „NOWINY“. 
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Nadesziy w wielkim wyborze zimowe towary. 
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Fałszywy książę Sapieha, 


(B.) Przed sądem berlińskim 
stawał międzynarodowy oszust 
— Polak, Stamisław Woy, poda- 
księcia Stanisława 
Pawła Leona Sapiehę, 

Jest to oszust na wielką ska- 
lẹ, władający Świetnie niemiec- 
kim, francuskim j włoskim, 

Ma ón na ; 
przestępstw, 


jący Się za 


wiele 
kradzieży, 0- 


sumieniu 
jak 
szustw it. d. 
A 
Kochankę swą, córkę oberży. 
sty. ochrzcił imieniem księżnej. 
Do nazwiska swego, nie przy- 
znawał się twierdząc, iż, jest bra- 


tem byłego ministra polskiego 
księcia Sapiehy. 
Za sliczne przestępstwa i nie- 


prawne używanie tytułu, został 
skazamy na dwa lata więzienia, 


Podzięzowanie. 
Zarząd Zwi 

w Łodzi składa se 
kowanie - p. 


złożona ofiare na rzecz Zw. Mwa- 


Inwalidów 
la serdeczne podzię= 
J. Posieckinowi 2% 


arira 
Y KU 


lidów w sumie- 50 złotych. 


Zarząd. 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE KULTURES 
I KSTETYCE ŻYCIA 


Żądać wszędzie, 


chce 


czasie nauczyć się 
dokładnie 187 


BUCHALTERJI 
i KORESPONDENCJI 


handlowej pod kierunkiem ru- 
M. tynowanego nauczyciela, długo- 
Mi letniego kierownika poważniej- 
szych firm zechce zapisać się 
na komplet oraz pojedyńczo. 


Wólczańska Ne 62, m. 5. 


codziennie od 2—4 pp. 


Kto 


b w krótkim 


wadonnawsnnansnanamawa 


Nięodwołalnie 
me ostatnie 3 dni wa 


Ptak ` 
Miebieski 


(Siniaja Ptica). 
W programie m. inn. Burłacy, Kata- 
rynka, Marzenia kinta; Dobosza swe- 


do wezwał krol, Czastuszki, Ro- 
syjska zabawka, Wśród cyganów. 


Kasa czynna od godz, 11—2 i od 
5—9 wiecz. 


Początek o godz.9 wiecz. 
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i barw, szczęścia i miłości... 


Żona, której nie 


Niezwykła sztuka filmowa w 7 aktach. 
W roli tytułowej 


Nad program! Tylko w „LUNIE*! 


|-szy URZĄD SKARBOWY 


Podatków i Opłat Skarbowych 
w ŁODZI 


Łódź, dnia 5-go września 1924 r. 


I-szy Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 
b, wiadomości, że w Łodzi, 


dnia 9-go września 1924 roku, 
odbędą się pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu na pokrycie zaleglych po- 
datków skarbowych, publiczne sprzedaże z licytacji ruchomości, zajętych u niżej 
wyszczególnionych dłużników: 


1, Auerbach Chaim, Wschodnia 24, szafa. 
2. Bracia Berger, Wschodnia 20, meble, 
3. Fajtlowicz M., Stary Rynek 8, 100 klg. kakao. 
4. Flum i Lewin, Plac Wolności 6, 50 palt damskich. : 
} 5. Frajman Izrael, Plac Wolności 6, meble i kasa. 
k, 6. Halberg i Kaczmarek, Nowomiejska 7, 70 garniturów: męskich. 
= 7. Hecht Jakób, Nowomiejska 10, 200 sukienek ludowych. 
t 8. Jamnik Berek, Nowomiejska 19, meble, 
9. Klarman Jakób, Zachodnia 26, meble, 
10. Kinrys Hynoch, Nowomiejska 20, 15 sztuk towaru, 
11. Kohn Froim, Nowomiejska 21, meble, 
12, Lajb Jakub, Podrzeczna 20, meble. 
13. Mendelson Aron, Plac Wolności 7, 35 palt. 
14. Radoszycki Gocek, Nowomiejska 4, 25 palt, 
15. Rafałowicz Lajb, Nowomiejska 9, meble. 
16. Rozenberg Menasse, Podrzeczna 7, 50 klg. cukru. 
17. Rakowski Berek, Pomorska 6, meble, pianino. 
18. Regensberg M. L., Nowomiejska 22, 20 sztuk towaru. 
19. Rozental Aron, Nowomiejska 9, 500 tuzinów guzików. 
20. Rubinsztajn Moszek D., Nowomiejska 9, 100 palt damskich. 
21. Strobiński Ch., Nowomiejska 7, 500 mtr. barchanu. 
22. Szac Bracia, Nowomiejska 22, przybory szewskie. 
4 23. Wajs Nuta, Aleksandryjska 2, mąka, cukier, sól. 
24, Wiener Szmul, Nowomiejska 2, meble, kasa. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu-sprzedaży na miejscu 
licytacji u wyszczególnionych dłużników, 


NACZELNIK URZĘDU: 
(—) W Z. F. PAL. 
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Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


DG tylko æi 


Polska Agencja Prasowa 


Hy P. A. P.” 


w LODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
184-19 
Ea 9 


Ogłoszenia drobne. 


D? sprzedania 1 szafa 
oszklona duża, kon- 
EM |tuar wraz z pulpitem 

| biało malowane. Wia- 
domość na miejscu, ul. 
Nawrot 16, sklep komi- 
sowy Lecn Miguła te- 
lefon 27-43 342 
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pokoje z utrzymaniem 


Ra 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 
męskich 


UBIORÓW ia: 


amm dziecinnych 
oraz obuwia 


A. CABANEK, Łódź 


Chrześcijański 


Dziś i dni następnych! 


„Gwałtowny, nieoczekiwany skok bezkresnej melancholji nocy do życia, pełnego światła 
Akcja niby fontanna perlistego szampana. 
wszystkiemi barwami tęczy, swawolna, roześmiana, figlarna. 


Lil Dagower 


Mecze footbalowe: 1) POLSKA—WĘGRY, 2) RUMUNJA—STANY ZJEDNOCZONE. 


j| elegancki 


Ostatnia nowość! 


Lśniąca 
.. oto zasadnicza tinja scenarjusza tego niezwykłego filmu". 


zna własny mąż 


Scenarjusz w realizacji głośnego duńskiego. reżysera 
B. W. Christensena osnuty jest na tle prawdziwego zda* 
rzenia w sferach artystyczn, jednej z ościennych stolic. 


Śliczne parasolki damskie i męskie 


po cenach konkurencyjnych: 


Pierwsze zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich w Paryżu! 


) eR GRERZZETOTE 


Damskie satynowe gatunek I-szy zł. 9 gr. 30 

I-gi zł. 7 gr. 50 
» 4 I-szy zł. 9 gr. 30 

Półjedwabne od 12 do 30 zł. 


1» » 


PAte 


Ją N "4 
N % " o 
We AN LATKI 
NŚ SW. NU PO CENACH FABRYCZNYCH 4 
A UEAN, WYROBY WŁA/NE 
N AU AW i ZAGRANICZNE. 
á 4% 


(KGUTMANE. 


OPZ ut PR NaRurOWicZA 9 


ag UWAGA! «a 
BR VDVMN 8 


pag UWAGA: Prosimy zwracać uwagę na adres! "TR 


| FILIE Cukiernia 
"o mj TAABUSZA Szaniawskiego 
konstantynowska 12 Piotrkowska 126, róg Nawrot 


Poleca się w nowoodświeżonym lokalu. 


Codziennie koncert. 


W niedziele i święta 
PORANKI MUZYCZNE. 


Każda z gwiazd scenicz= 
nych jest stałą jego 
klijentką, ponieważ tyl- 
ko tam nabyć można 
i wytworny 
bucik. 

Magazyn zawsze bo- 
gato zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


—— 
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Potrzebni chłopcy 


xio. AO Sprzedaży gazel 


S. Rędzia Zgłaszać się do Administracji „Nowiny” 


Łódź sul. Piotrkowska 85. 
Rynek Bałucki Y. 


PENEDA 


a 


PJ 
X \ 


reperuję i odna- 


333 


| Praktykantka 


starsza biurowa obeznana 
częściowo z korespondencją 
i dobrze pisząca na maszy- 
nie poszukiwana. 

Oferty z życiorysem skła- 
dać od godz. 3-ej do 5-ej 
po południu w kancelarji 
Związku Inwalidów, ulica 


©181110021900000008522009 9000009000 540000002200009000000000Q | 


: Ogłoszenia 


do „NOWIN“ po cenach redakcyj- 
s nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 


chłopcy 


do sprzedaży gazet. 239 
000000000009080098080964080000806€6008000000056000 00008000 
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sg oradrione dowód 
| związkowy za nr. 
1299/851 oraz książecz- 
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De wynajęcia od zaraz 
mieszkanie 3 poko- 


í e, kuchnia przedpokój, i À r 
Dom Ubiorów lub bez do wynaję- fszienka na drugim | kę inwalidzką, wydaną Gdańska 57. 367 
Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. cia. Płac Wolności 2,|piętrze  wsródmieściu | przez P.K.U. za nr. 248 
zz : i parter, l.drzwl szklanne, | cena od umowy, zgło- na nazwisko Jana Mi- 
POPARTE OWADA Sj! podwórze, 352!szenia pod 415. 363 I chalskiego. 361 | 
Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc, 
b Drukarnia Państwowa w 7.o8zi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


